
OPŁATA POCZTOWA UCZCZONA RYCZAŁTEM,

P r«M B «rłli mie«lą«KM

* 1 . 4 m& 5
x odbiorem w id i iU it iu j l KRAK

T Ł
i Y  'J f  J k  i

i
L n : f l------  J

g © 2 i |
Rok IV. Kraków; środą 5 grudnia 1934 i. Nr. 345

Okropne położenie P o la k ó w  Groza zatargu w Niemczech
wyrzucanych z

H e clące im zasiłków i
fabryk francuskich

nie daie na powińt no Polski
LYON. (PAT). Francuski 

przemysł sztucznego jedwabiu 
sfeoncenłrowany koło Lyonu 
przechodź- obecnie ostry kry­
zys. Wobec katastrofalnego sta 
nu nrnKd najpoważniejsze 
przedsiębiorstwa przystąpiły 
do masowej redukcji personelu, 
zwalniając przeważnie cudzo­
ziemców a w znacznej części 
Polaków, masowo zatrudnio­
nych w tej gałęzi przemysłu.

Redukcje rozpoczęły się w 
wielkiej fabryce sztucznego jed 
wabiu Societe de soie artificiel­
le  du sud-est w vaul en velin, 
gdzie zwolniono do chwili obe­
cne} około 2U0 Polaków. Nadto 
fabryKa Societe Lyonnaise de 
soie artificielle w st. Maurice 
de Beynosl zwolniła ostatnią 
około 80 p oląków, fabryka 
soie artificielle d'yzieux zwol­
niła około /5 robotników pol­
skich. We wszystkich tych 
przedsiębiorstwach oczekuje się

dalszych zwolnień.
Położenie zwolnionych robo­

tników' polskich i ich rodzin 
przedstawia się katastrofalnie, 
gdyż zainteresowane gminy nie 
wypłacają zasdku dla bezrobol 
rych a przedsiębiorstwa odma­
wiają ^okrycia kosztów i repa- 
tijacji do Polski. Niema rów­
nież nadziei na zatrudnienie 
zwolnionych robotników, gdzie 
indziej, gdyż wobec ostatnich 
zarządzeń władz francuskich.

pi acodawcy powstrzymują się 
od zatrudniania robotników cu­
dzoziemskich.

Poza przemysłem sztucznego 
jedwabiu zwalnianie robotni­
ków polskich sygnalizowane 
jest w innych gałęziach przemy 
siu —  ostatnio zanotowano re­
dukcje w wielkiej fabryce che­
micznej Keller et Leuleui; w de 
partamencie Lont, gcr e zwol­
niono dotychczas 17 robotników 
polski ch.

miedzy Reichswehra a ualitja Partyjną
LONDYN. (FAT). Korespondent, podobnego stanu, jaki istniał między

berliński „Times" przepowiada bliski 
konflikt między Reichs' rehr< a oddzia 
lami S. S., stanowiących policją par­
tyjną. Napięcie między obn organi­
zacjami — pisze korespondent — jest 
dziś publiczną tajemnicą i dochodzi do

Kcicuswehrą — a oad1 a lam i Ś, A. 
przed 30 czerwca. Coprawdr S. Ś 
„ st Fczebnie o wicie słabsze od S. A. 
ale licząc od 200 do 300.000 czł»aków 
jest daleho lepiej wyćwiczona i wye­
kwipowana. Wykazuje onr ti i  wy­
raźne aspiracje wojsuowe.

Niemcy zabiegała o zgodę z Franus
Wtzoiai ambassifor niemiecki konferował z  min.

Li walem w Parnżu
Dyplomacja niemiecka zmieniła 

knrs. Dano rozLoz, zmierzający do po­
djęcia wysiłki!., celem osiąjnięciu po 
roznmi.nia z Francją. W ruch pnsz*-

OD ŚWIIU DO NOCY
W mieicie Corning stm New York, 

■dpfe&a zbndować olbrzymią soczew­
kę, k tife j średnica wynosi 5 mtr. Sil 
C tm . Soczewka ta pozwoli widzieć na 
odległość 900 miljonów lat świetlnych, 
czyli trzy razy dalej, niż było to moż­
liwe przy pomocy dotychczasowych 
feleakopou.

Amerykański sztab główny przepro 
wad. a obecnie próby z 8-tonnowym 
czołgiem gąsiennicowym, którego ma- 
luyiiiBlna szybkość wynosi %  kim. na 
godzinę. Przewidują tu, że departa­
ment wojny poczyni duże zamówienia 
M  te czołgi.

•

W  okolicy Solleftea w Szwecji,
4 cń chłopców, którzy używali sportu 
autecnkowego na jeziorze, utonęło 
wskutek zalamama się zbyt słabe, po 
wtoki lodowej. Fodobny wypadek 
■darzył się na jeziorze pod Sztokhol­
mem w czasie meczu hokejowego — , 
■byt sibby lód załamał Się i kilku u- 
ezestbików wpadło do wody. Jeden z 
nich utonął.

Na teren'e gm:n Mamewitza i Po- 
wu/tk pojawiły się stada wilków, któ 
r* napadają na trzody nietvlkc na 
pastwisku, ale dobierają się do za-

(ród. Luunośc pełni straż nocami, a- 
y ochronić swój dobytek.

•

Pod m!asteczk:em Tu-z/sk, pow. 
kowelskiego, spadło 7 ba'on ków, 
■wiązanych razem. Do baloników

Sirzywiązana była koperta z listem w 
ęzykt niem eckim, którego treść w 

tłnmaczen u brzm:: „Kochar y Znała* 
cof Bądź tak dobry i prześlij spowro 
tern. Proszę pod«ć dokładnie miej­
sce znalezienia. Georg Symann, Lii- 
dinghansen b/Munster in Westfalen, 
Ostwall. Germany.

Mieszkańcy miasta na dachach domów
Katastrofalna powódź w  Australii

MELBOURNE. (PAT). Dłu­
gotrwałe deszcze spowodowały 
powódź. Ofiarą jej padło 12 o- 
sób Bez wieści zginęło 17 o- 
sób. 6 tys. ludzi pozostało bez 
dachu nad głową. Kilka osób 
zginęło wskutek porażenia prą­
dem, ponieważ wichura wywró 
ciła wiele słupów z przewoda­
mi elektrycznemu

W dalszym ciągu donoszą:

Powódź w okręgu Melbourne 
przybiera katastrofalne rozmia 
ty. Poziom rzeki Yarra pod­
niósł się do poziomu nigdy 
przedtem nienotowanego. Wie­
le mostów zostało zniesionych a 
pozostałym zagraża nleDezpie- 
czef.stwo.

Miasto Kooweerup zostało e- 
wakuowane. Brak jest w dal­
szym ciągu wiadomości o 17 za

ginionych członkacn załogi pa­
rowca „Coramba", którego 
szczątki pływają wzdłuż brze- 
gów.

Z okolic nawiedzonych przez 
powódź nadchodzą wiadomości, 
budzące grozę. Mieszkańcy Kc- 
oweerup całą noc spędzili na 
dachach domów. Chorzy, znaj­
dujący się w szpitalu ratowani 
byli przez otwory w dachach

Aresztowany komisarz
źe przez zemste wystani z  rewelacjami

PARYŻ, (PAT) Aresztowany 
pod zarzutem korupcji kom! 
sarz policji Bonny, jak donoszą 
dzienniki, grozi rewelacjami 
Twierdzi on, że padl o*iarą zem 
sty, jednocześnie zb/tniego od­
dania się dyscyplinie i służbie.

Bonny jest oskarżony na pod 
stawie niejakiego W olberga, 
który oświadczył, iż komisarz 
policji zmusił go do pokrycia ra 
chunków u krawca wzamian za 
udzielenie mu prawa na pobyt 
we Francji. Do tego dochodzi 
obecnie oskarżenie wskazujące, 
że Bonny pobrał od przemy­
słowca r ulland większą sumę

pieniędzy, obiecując mu wy­
kryć zaginioną bizuterję. Nieja- 
sno przedstawia się również 
sprawa z panią Cotillon, która 
wyraźnie oskarża Bonny, iż by­
ła przez mego szantazowąm za 
pośrednictwem jego wspólni­
ków.

Wszystkl. dzienniki obszernie o- 
zawiesrony w urzędowanin. Przy­
wrócił go do służby minister sprawie 
w iwiają sprawę Bonn; W  słnżbie 
policyjnej' był on od okn 1920 i wy 
różnił się niepospolitym sprytem, 
dzięki czemn udało mu s;ę wykryć 
szereg pov ,źgv 'ii pizesłepstw Inan 

jy.ych, m in. v yz-ył on na począt­
ku cwel karjrry tałaze.ZY akcy) to*

Suea aa NT mlljn.warzystwa 
Ir.

Niepowodzenie zi czyn . a„ od 
sprawy Stawiskiego, Po pierwszych 
dochodzeniach i w szczególności po 
zeznen ach o. Stawiskiej, Borny byt 
dlinoścl Cheron, który powierzył 
Bonnj śledztwo w sprawia zabójstwa 
rade? Princ* ‘a

Bonny aresztował wówczas kilku 
osobników, którzy okazali się jegf 
informatorami. Jeden z tych osobni­
ków Carbone odraza oświadczył, że 
przyjdzie czas, kiedy jrgo fałszywy 
oskarżyciel zasiądzie na ławie jskot- 
żonych. Po szeregu sl andaiów Istot 
nie proroctwo to spełniło się.

Afery Bonny niewątpliwie dłngo 
zrimować będą jeszze opinją fran- 
cnśką.

Po z a b ó j s t w i e  k i r o w a
W adomoff o zamachu 'wywołaiy wielkie wrażenie w Sowietach

MOSKWA. (PAT). Zabój­
stwo Kirowa, będące pierw­
szym od szeregu lat ujawnio­
nym zamachem politycznym w 
Sowietach wywołało olbrzym1* 
wiażenie w całym kraju.

Wszystkie gazety wyszły  ̂w 
żałobnych obwódkach, w mik­
stach wywieszono żałobne fla­
gi. Prasa przepełniona jest ne­
krologami, danemi bogi aficzne-

15,000 b e z d o m n y c h
sku’ kiem huraganu na wysuarh Filio ńsk ch

Zatonął też parowiec motoro 
wy „Pulapan"; z załogi jego l i ­
czącej 31 ludzi utonęło 20.

Straty zbiorów wynoszą kil­
ka miljonów dolarów. Z wyspy 
I,uzo-n donoszą o nowym hura­
ganie

Ma NILLA. (PAT). Obecnie 
dokonano zestawienia strat, ja­
kie spowodował szalejący w u 
biegły czwartek nad Filipinami 
huragan. 18 osób zostało zabi­
tych a 70 doznało obrażeń. Li?z 
ba osób pozbawionych dachu 
rad głową sięga 15 tys.

50 os6!> rannych na ru naih trybuny
ui rzas e meczu uiłki nożnei ui Pradze

PRAGA. (PAT). W niedzie- trybuna. Około 50 osób odniosło 
lę na boisku ,,Slavu’ w czasie obrażenia. Większość 

^^^n^ne^^w adił^si^^olam ane ręce i nogL

mi oraz. wspomnieniami pzm»r
tym.

Według komunikatu komisai - 
jatu spraw wewnętrznych, do­
tychczasowe dochodzenie usta­

liło, ze zabójcą Kirów, fesf b. 
urzędnik leningradzkiego od­
działu inspekcji robotniczo-wło- 
ściańskiej Leonid Mikclajew, u

czono wnrstkii motory. A więr i  
jednej strony odpowiedzialni członko­
wie rządu Rzeszy z kanclerzem Hi­
tlerem na czele wygłosili przemówie­
nia, ir któryci. zwracali się do Fran­
cji z propozycją zgody. Nieme- na­
wiązały be^pośiedui kontakt z Iran- 
wuiki związkiem b. kombatantów, 
wreszcie ruszyli do Paryża, speęjalnt 
w s s ł in n iH itU ra

Francja jest wierną swojej polityce 
nawskrws pokojowej i jest golowa za­
wrzeć poroznmienie z Rzeszą Nie­
miecką, pod warunkiem, że Niemcy 
dad odpowiednie gwarancje oezpie- 
czeńskwc, a więc odstąpią od gwaliow 
nych zbrojeń, zgodzą się na między- 
aarodową współpracę, przystąpią do 
odpowiednich układów międzynarodo 
w^ch, jak np. do Faktn Wschodniego.

Wczoraj niemiecki sffńbasador w P* 
ryżn uonierował dłnzszy czas z min, 
Layalem, przyj nszczamie na temaf wj 
żej pornszonycb spiaw. Nir bez wpły 
wu na bieg łych rozmów jest pomyśl­
ne zakończenie rozouui w iprk. r  
odszkodowania za K^ainię u 
bin Saa. ,

Ki lastrcfi 
pod Woiknwyskfem

Wczoraj o godz. 0.50 ua prztf 
jeździli między stacjami Wołko- 
wysk miastc i Wołkowysk cęa 
tralny pociąg osobowy wpadł 
na przejeździe na furmankę, n& 
której siedziały 3 osoby. Wó: 
został .strzaskany. Jedna oso­
ba została zabita, dwie prze*' 
wieziono w stanie ciężkim dr. 
szpitala.

Najazd żarłocznych ffoh
na Bałtyku

WIELKA WIEŚ. (PAT) Donosiliś­
my o pojawienia się ostatnio na otwfcr 
tym Bałtykn większej ilości szkodni­
ków morskich -  lok i delfinów. Obec­
nie w zatoce PpcLiej zauważono te 
zwierzęta i to niedaleko Pucka ba 
pod Rzacewem, Borem. Natrafioue 
również nu ioki w zatoce Gdańskiej. 
Pojawienie się tych szkodników w ze 
toce napaw- rybaków poważną trosł i 
o losy połowów, gdyż zwierzę.a te' wy

rodzony W roku 1904, Śledztwo radzają wielkij szkody w narzędziaee 
trwa. I rybackich.

Aresztooanie groźnego M y t y  p i l  t e i n
Był nim herszt wyłapanej szalki złodziejskiej

Od pewnego czasu we Wło- skiego, zamieszkałego przy uli 
chach i okolicy grasowała sza-- cy Opaczewskiej. Zrabowano

meczu
nich ma

ku złodziejska którą wreszcie 
policia zlikwidowała osadza­
jąc wszystkich jej członków w 
więzieniu. Wszystkich z wyjąt­
kiem herszta, którego nie moż­
na było ani odnaleźć, ani też 
dowiedzieć się kto nim jest. 
Kradzieże ustały, ale zaczęły 
ssę napady rabunkowe. Wszyst 
ko przemawiało za tem, że na­
padów tych dokonywa osamot­
niony przywódca bandy zło­
dziejskiej.

W ubitgłym tygodniu na drc 
dze pod Włochami znaleziono 
nieprzytomnego i okrwawione- 

inkasenta Stefana Kowal-

mu 190 zł. Wszczęte śledztwo! 
ms alono, ż e  na kilka godzin 
ptzed napadem widziano Ko­
walskiego w towarzystwie jakie 
goś osobnika. Był im Bole­
sław Jarkowiec z Włkoch. Poli­
cja zwróciła na niego baczniej­
szą uwagę i slwiei dziła, źe Jar 
kowec prowadzi hulaszczy 
liyb życia.

I stal ono dalej, że Jarko­
wiec nu we Włochach przyja­
ciółkę Annę Haponiak, która 
iest jego narzeczoną, Jarko­
wiec jednak jest żonaty i Hako 
niakówna o tem nie wiedziała. 
To dało wiele do myślenia- Jar

howca aresztowano ł jak się o* 
kazało on to był hersztem zli* 
kwidowanej bandy złoaziej* 
.'k ej i on dokonał napadu ną 
Kowalskiego, którego po napa­
dzie odwieziono do szpitala 
Dzieciątka Jezus, gdzie nie od­
zyskawszy przytomności zmarł.

tzworarzki zmarły
WIELKA WIEŚ -  HALLE- 

R O W ą (Pa T). Przea dlku 
dniami donoszono o urodzeniu 
się w Rumji w rodzinie p. Pos­
łusznego czworaczków, 3 - ch 
chłopców i 1 dziewczynki. Nie 
mowlęta, które początkowo czu 
ły się dobrie, ostatnio zmarły,

„ A d r i a " ,  „ A t l a n t i c " ,  „ Ś w l t ‘ 
„ B a g a t e l a "  l u b  „ S ł o n k o "  

dla C i y t a U k A a  „Oatatnlch WladoaMŻcf Krakow aLiak" 
i W a i a f  ty lk o  w  d o in  4 g r u d n ia  19S4’ r.

ZlUki H  kii:



Rabuś kolejowy przed sadem
Gdy pociąg podmiejski z 

Brwinowa do Pruszkowa był w 
biegu, do wagonu osobowego 
drugiej klasy wpadł jakiś zama 
skowany drab i grożąc rewolwe 
rem somotnemu pasażerowi, za 
żądał wydania wszystkich kosz 
lowności.

Jegomość wyjął z kamizelki 
złoty zegarek, a z drugiej kie­
szeni portfel z pieniędzmi i wrę 
czył go bandycie ze strachem, 
żeby nie zrobił mu czegoś złe­
go-

Rabuś zabronił wszczęcia a- 
laimu aż do ruszenia pociągu 
ze stacji Brwinów. Czekając na 
tę chwilę, stał na stopniach po­
ciągu, obserwując zachowanie 
się obrabowanego.

Zniknął, gdy pociąg rozwinął 
znaczną szybkość. Pasażer za­
wiadomił o wypadku kondukto 
ra, a na drugi dzień wniósł za­
meldowanie do policji.

W parę tygodni później w 
tym samym pociągu wydarzył 
się. ponowny napad. Ten sam 
rabuś wszedł do przedziału i 
chciał obrabować pasażera, ale 
natknął się na studenta, który 
nie posiadał przy sobie nic war 
tościowego. Rozczarowany opu 
ścił wagon i znikł na stopniach 
pociągu, znów uprzedzając pod 
groźbą lufy rewolwerowej, by 
jegomość nie narobił krzyku.

W niedługi czas potem stu­
dent usłyszał odgłos strzału re 
wolwerowego i zaraz potem po 
ciąg przystanął. Jak się okaza 
ło, bandyta nie chciał wracać z 
pociągu z pustemi rękami i po 
niepowodzeniu w jednym prze­
dziale, wszedł do drugiego, za­
stając tam małżeństwo. Pod­
czas rabunku u żony, mąż wym 
knął się zgrabnie do dalszych 
przedziałów, zaalarmował kon­
duktora i na postrach wystrze­
lił z rewolweru w górę.

Bandyty nie schwytano na 
miejscu i policja wykryła po 
dłuższym czasie jego kryjówkę 
w prywatnei lecznicy, przy uli­
cy Zielnej 35.

Jak się okazało, bandytą był 
groźny przestępca, Teodor Ci 
szewski, który latem uciekł z 
Pawiaka i został ujęty w miesz 
kaniu swej kocranki, Ireny Zda- 
wskiej.

Zrobiono u niej rewizję i zna 
lcziono niektóre przedmioty, po 
chodzące z rozboju.

Przy Ciszewskim wykryto re 
wolwer z sześcioma kulami, 
Przyznając się do rabunków w 
pociągu podmiejskim, Ciszew­
ski oświadczył, że rewolwer 
jest własnością jego znajome­
go Olgierda Anca. który oddal 
mu broń na sprzedanie.

Wczoraj na ławie oskarżo­
nych zasiadły trzy osoby, Ci-

Urrgdzal staie napady w pociągach pod Warszawa
szewski, kochanka jego Zdaw- 
saa /el Uzdowska oraz paser 
Józef Dołęga. Był on kiedyś 
wywiadowcą policji wojewódz­
kiej, wydalonym za oszustwa i 
przedainość. Odpowiadał kwa­
lifikacjami swemi na najwier­
niejszego kompana rabusia, któ 
ry powierzał mu sprzedaż i za­
stawianie w lombardzie zrabo­
wanych kosztowności. Istotnie 
u Dołęgi, który ukrywał się 
przez parę miesięcy i był poszu

kiwany listami goriczemi, wy­
kryto dwa kwity lombardowe, 
opiewające na złote zegarki.

Zarówno Zdawska, jak i Do­
łęga nie przyznali się do współ 
działania z bandytą, przyczem 
kochanka rabusia twierdziła, że 
nic nie wiedziała o rzemiośle 
Ciszewskiego, zaś Dołęga utrzy 
mu je, że został oskarżony nie­
słusznie przez zemstę za zdra­
dę policji miejsca 
sic bandyty.

Uparty .
Pieirucnk obraził sekweitratora

Posiedzi za to 3 miesiące w areszće
siące aresztu za stawianie opo-BIAŁYSTOK. Grzegorz Pie- 

truczuk ze wsi Rakowicze, pow. 
bielskiego, miał zaległe podatki.

Pewnego dnia zjawił się u nie 
go sekwestrator urzędu skarbo­
wego w Bielsku Podlaskim, by 
zabrać dawno już zajęte sanki.

Pietruczuk stawiał opór i sa­
nek nie oddał.

Onegdaj Sąd Okręgowy w 
ukry wania j Bielsku rozpatrywał tę sprawę 

I i skazał Pietruczuka na 3 mie-

J W T  s t a r ó w  oskarżony przez była kodnnke
Ona nie boi sie go oskarżać bo znajduie sie nod opieka złodzieja

Wczoraj wielką sensacją w 
podziemnej Warszawie był pro­
ces „króla“ sutenerów stołecz­
nych, Kazimierza Bitnera, o któ 
rym pisano olbrzymie epo­
peje z racji zajmowania się hań 
biącym procederem od szeregu 
lat.

Jeszcze jako miody człowiek 
zasłynął w Rosji, będąc właści­
cielem wielu domów rozpusty, 
zasłynął ze swych ekstrawa- 
gancyj. Jest bowiem człowie­
kiem, mającym średnie wykształ 
cenie — ukończone gimnazjum. 
Uchodzi w sferach przestęp­
czych za inteligenta i sposób 
wysławiania się, wskazuje wy­
mownie, że nie da się nabić w 
butelkę.

W Warszawie prowadził rów 
nież kilka domów schadzek, bę 
dąc przedmiotem ustawicznych 
obserwacyj ze strony policji o- 
byczajowej.

Zazdrośni mu ludzie starają 
się podstawić mu nogę. Chodzi 
tu przedewszystkiem o osoby, 
prowadzące spelunki rozpusty. 
Na tem tle dochodzi do sprze­
czek między innymi sutenerami. 
Na pierwszym planie są kwest- 
je pieniężne — podział zysków 
z nierządu, uprawianego przez 
prostytutki.

Sprawa jest tak zaogniona, że 
do Bitnera, posiadającego wdlę 
w Pruszkowie i kawiarnię, przy 
jeżdżają konkurenci z pretensja 
mi. Dochodzi do ostrej wymiany 
zdań i Bitner kładzie trupem na 
miejscu właściciela domu scha­
dzek przy ulicy Nowogrodzkiej. 
Jasiuka.

Ma o to proces przed Sądem 
Okręgowym. Sprawa ze wzglę­
du na swe tło porachunków al* 
fonsowskich, przybiera stosun- 
kowo łagodny obrót, gdyż kosz 
tuje Bitnera, tylko 4 lata więzie 
nia. W hpelacji kara ta złago­
dzona została o  połowę.

Zabójca odbył wyrok i wy­
szedł na wolność przed kilkoma

miesiącami. Spotkała go wów­
czas nowa niespodzianka. Daw­
na kochanka, Skotnicka, która 
z racji swego procederu kobiety 
lekkich obyczajów miała różne 
przejścia przed sądem „o pod­
chód ', oskarżyła Bitnera o czer 
panie zysków i zmuszanie jej do 
uprawiania nierządu.

Skotnicka wniosła skargę do 
policji dopiero po czterech la­
tach, bo za okres 1930 roku.

Bitnera ponownie aresztowa­
no. Wczorajsza rozprawa opie 
rała się głównie na zeznaniach 
Skotnickiej, przystojnej, elegan­
cko ubranej blondyny, która 
spotkać można codzień wpobli- 
żu dworca Głównego. Jak się 
okazuje, nawiązała ona obecnie 
stosunki z pewnym wybitnym 
złodziejem, którego nazywa swo 
im szwagrem. Wtajemniczeni 
mówią, że ów „szwagier" był 
najpierw kochankiem jej siostry, 
znanej piękności warszawskiej, 
którą przed paru laty wywiózł 
do Argentyny i tam pozostawił 
w wielkim domu rozpusty.

Fakt, że dziewczyna nie oba­
wiała się oskarżyć „króla" su­
tenerów warszawskich, da się 
wytłumaczyć tem, że czuje się 
bezpieczną pod skrzydłami groź 
nego przedstawiciela złodzie: 
warszawskich i nie boi się żem ■ 
sty. Inaczej, na pewnoby cofnę­
ła przed sadem zeznania.

O tej obawie przed zemste 
było dhźo mowy na rozprawie, 
bowiem sędzia był ciekaw do­
wiedzieć się, dlaczego Skotnic­
ka nie wniosła skargi w 1930 ro 
ku. Wywiadowczynie policji wy 
jaśniły, że w owym czasie Bit­
ner był groźnym człowiekiem i 
Skotnicka drżała przed nim. 
Dziś zaś wpływy Bitnera zmala­
ły. Jest starym, schorowanym i 
zdetronizowanym eks-królem 
alfonsów.

Sam Bitner wypierał się utrzy 
mywania kontaktu z prostytu­
cją, dowodząc, że prowadzi się

Mas k o t y  w torcie w e s e l n y m
Tradycja jest w Anglji nie- 

rwaiczona; obyczaje datujące się 
z przed setek lat obserwowane 
są i praktykowane wiernie bez 
względu na zmienione warunki 
życia. Okazało się to podczas 
uroczystości weselnych w Lon­
dynie. Tradycja angielska chce,

aby w torcie weselnym, który 
w każdym zamożniejszym do­
mu musi się pojawić na stole, 
znajdowały się ukryte w cieście 
maskoty.

Tradycji tej stało się zadość 
i podczas ślubu księcia Kentu z 
ks. Mariną. Olbrzymi trryme-

Szach królowej dopiero po 10 latach
Part je szachów trwały już ty 

gednie, ale rozgrywka dziesię­
cioletnia jest pierwszem zjawis 
kiem w historji gry szachowej. 
W 1924 r. zasiedli w Londynie 
dwaj oficerowie lotnicy do par- 
tj; szachów, ale już po kilku go 
dżinach jeden z partnerów, 
kpt. James Brown, otrzymał po 
lecenie od swej władzy zwierz­
chniej udania się ze swoją eska 
drą do Indyj.

Obaj szachiści postanowili 
rozgrywać swoją partję w dro­

dze listownej. Po 6 tygodniach 
nadszedł pierwszy list z Indyj 
od Browna. W 6 tygodni póź­
niej otrzymał Brown list z opi­
sem posunięć od partnera z 
Londynu, I tak w odstępach 
sześciotygodniowych odbywała 
się gra Na dłuższy C2as przer­
wała grę choroba partnera lon­
dyńskiego.

W końcu partja została roze 
grana w zeszłym tygodniu, a 
przegrał ją Brown. Rozgrywka 
trwała pełnych 10 lat

trowej wysokości tort, który 
zdobił stół podczas bankietu w 
Buckinghamskim pałacu, miał 
ukryte w swem wnętrzu masko 
ty w liczbie siedmiu: naparstek, 
obrączkę ślubną, monetę, gołąb 
ka, osła i guzik —  wszystko ze 
złota wyrobione. Tort weselny 
przedstawiał wogóle curiosum 
swego rodzaju. Cukiernicy pra­
cowali od trzech miesięcy nad 
doborem ingredjencyj, składa­
jących się na całość, a według 
tradycji wszystko musiało być 
pochodzenia krajowego i repre­
zentować wszystkie kraje Im­
perium brytyjskiego.

Tak więc Kanada dostarczy­
ła mąkę, Australja owoce, Ja­
majka i Ceylon przyprawy ko­
rzenne i cukier. Szkocja masło, 
Anglja jajka. Ustępstwo poc2V 
niono tylko na rzecz pochodze­
nia panny młodej: tort weselny 
w architekturze swej wykazuje 
gtecki styl klasyczny, a do cia­
sta dodano rodzynki greckie.

moralnie, a tylko żona wplątała 
go w te sprawy, wobec czego 
rozszedł się z żoną. Ale prokura 
tor wyśmiał to tłumaczenie się, 
bowiem ujawniono, że wszyst­
kie kochanki Bitnera były wia­
nem: i dobrze zarabiającemi ko 
bietami lekkich obyczajów.

Sąd skazał Bitnera ną bardzo 
łagodną karę zaledwie dwóch 
miesięcy więzienia, to jest tyle 
ile przesiedział w śledztwie.

ru urzędnikowi, 
służbę.

pełniącemu

I  OGŁOSZENIU LEKARSKIE |
P r  P BERI |JS Wierzbowa 9 (PI. 
Teatralny) WENERYCZNE, PŁCIO­
WE, SKÓRNE. Gody. 1—2 pp. 5—* 
w. Panie 4— 5 pp.

Dr. med. SZTERN Senatorska 8
[przy PL Teałraln.). Weneryczne, pę­
cherza, dróg moczowyob, płciowy 
3 r. — 8 w.

D r .  m e d .  G I S E R
wenerycznych i płciowych przyjm. w 
swojej Lecznicy Chmielna 47, 9 r, — 

9 w,

l  b C Z  n I R 3  13 (Zamen­
hofa 12). WENERYCZNE, SKÓRNE 
PŁCIOWE, gody. 1 -  8 wiecz.

Obowiązkiem każdego uświa 
domionego Polaka iest pamię­
tać o Funduszu Obrony Mor­
skiej. Konto F. O. M. w P. K. O. 
Nr- 30.680.

W  CZTERY OCZY
ln ian ie  ro zm ó w  Iksa z  Czytelnikami

H e narzucać sie z ale...
P. Janusz z Marszałkowskiej 

prosi nas o wydrukowanie jego 
listu treści następującej.

„Pewnego razu, przechodząc 
ul. Górczewską, zauważyłem 
przed dornem nr. 85, b. ładną i 
b. zgrabną dziewczynkę. Stała 
w towarzystwie koleżanki i 
trzymała gazetę „Ost. Wiad.". 
Czytała dział „W  cztery oczy". 
Gdy jej się przypatrywałem 
dłuższą chwilkę, spostrzegła to 
i weszła prędko do bramy. Po­
szedłem i ja, ale nie za nią, lecz 
do dozorcy. Dowiedz ałem się, 
żę ona nazywa się Wanda R., 
mieszka z rodzicami i siostra, mę 
żatką, której mąż jest w wojsku. 
Napisałem, Magałem o spotka­
nie — daremnie: Jlostałein od­
powiedź grzeczną, ale stanow­
czą. Moja Wandeczka ma na­
rzeczonego, którego bardzo ko­
cha i przyrzekła mu, że się z 
nikim nie będzie widywała i nie 
może słowa zmienić. Ach, drogi 
Redaktorze, jaki ja jestem zły 
na wszystkich wojskowych, 
gdyż właśnie wojskowy zabrał 
mi serce mojej kochanej nad 
życie Wandczki.

Ile ja s,ę już przez nią wycier 
piałem, ile się na nią wyczeka­
łem, aby choć popatrzeć na nią 
zdaleka, spojrzeć, w jej smutne 
oczęta na prawo! Moja Wan­
deczka pracuje, a wieczorami 
chodzi do szkoły na ul, Bema, 
bo ją firma zmusza ponieważ nie 
ma jeszcze 18-tu lat. Wandecz­
ka ma bardzo duże powodzenie 
u mężczyzn, gdyż jest typem 
wschodnim, a my, mężczyźni, 
takie kobiety kochamy i każdy 
byłby na pewno dumny, gdyby 
dostał taką źoneczkę, jaką jest 
Wandeczka.

Temu wojakowi naprawdę za 
zdroszczę, że on właśnie zdobył 
serce Wandeczki, a nie kto in­
ny. Nic dziwnego kobiety lu­
bią mundur, Wiedz o tem Ko­
chany Redaktorze, że ja też je­
stem bardzo elegancki i bardzo 
przystojny, jak twierdzą i inne 
ą, którą kocham jest dla mnie 

stracona ńa zawsze?
Dlatego proszę Cię, Kochany 

Redaktorze o  wydrukowanie 
mego listu i zarazem o odpo­
wiedź jak mam dalej postępo­
wać, tylko nie odpowiadaj mi, 
abym moją Wandeczkę wybił 
sobie z głowy! 0 , nie, już jej 
nigdy nie zapomnę!

L (zi(  em,
Dla mnie życie bez niej nie 

ma żadnego uroku, bez niej so­
bie życia nie mogę wyobrazić. 
Ja, który drwiłem z miłości, 
wyśmiewałem się z kolegów — 
sam wpadłem i to tak prędko! 
Znałem kobiet dużo, wszystkie 
b, przystojne i b. eleganckie, a 
nigdybym nie przypuszczał, aźe 
bym się tak bardzo zakochał i 
to od pierwszego wejrzenia!

Zaznaczyć muszę, że moja 
Wandeczka jest bardzo dumna. 
Nieraz widzę to, gdy idę za nią, 
jak powi aca ze szkoły. Nieje­
den mężczyzna śle tęskne spoj­
rzenie w jej stronę, a ona uda> 
je, że tego nie widzi i właśnie 
może dlatego, że jest taka dum 
na — kocham ją coraz więcej. 
Z dnia na dzień potęguje się mci 
ja miłość ku niej. Redaktorze 
jeżeli z nią nie będę rozmawiał, 
to ja nie mam poco żyć. Kole­
dzy ze mnie się śmieją, że do­
stałem kosza, ale ja na ich 
drwin ki nie uważam i pokaże 
im, że z moją Wandeczką będę 
rozmawiał, ale tylko chyba za 
Twoim pośrednictwem Kocha­
ny Redaktorze, gdyż ja już 
wszelkie nadzieje straciłem. O- 
statnia deska ratunku to ta, ja­
ką pokładam w Tobie, Kocha­
ny Keaaktorze",

Jest pewien pisarz francuski, 
drogi Panie Januszu, który 
twierdzi: Szczytem złego wycho 
wania jest narzucanie się ze 
swem uczuciem kobiecie, która 
grzecznie i może nawet z ża­
lem, ale stanowczo oświadcza 
zakochanemu w niej, że go nie 
kocha i nie pokocha nigdy. „Mo 

że to i słuszne i logiczne, łIc 
wiem, że nigdy nie przemówr 
do serca zakochanemu. Dlatego 
też, skoro Pan w żaden sposób 
nie chcę wyrzec się Wandecz- 
kj, proszę uzbroić się w cierpli­
wość. Nie ustawać w okazywa­
niu dowodów miłości Wardecz- 
ce w postaci listów nrłosmych i 
drobnych upominków (kwiaty!), 
aby wiedziała zawsze, że iest 
ktoś, co ją ubósi’wa i uwielbia. 
Nic bardziej kruchego, niż mi­
łość. Przy najmniejszej sprzecz­
ce z wojskowrym przyjdzie jej 
na myśl Pan. Może wtedy na 
złość wojskowemu zechce się z 
Panem spotkać. Niech Pan 
wtedy korzysta, przytrzyma i 
już nie puszcza.
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Pan Pipman zjadł smaczny, 
obfity obiad. A le nie czuje ra­
dości w sercu.

Czuje przykre przeładowanie 
żołądka i bolesny ucisk wątro-
by' . ■—  Umeszczęśliwiłem się —
wzdycha ciężko. —  Wątroba 
mnie ściska.

—  Pooos tyle zjadł? —  obru­
sza się żona.

—  Bo byłem g łodn y .
Pani Pipman wzrusza ramio­

nami.
—  Jak ktoś jest głodny, to 

je. A  ty żresz! Nie mogłeś zjeść 
jeden kotlet? Musiałeś zjeść 
trzy?

—  Kotlety były smaczne.
Pani Pipman obrzuca męża

wzrokiem pełnym gniewu.
—  Nit wiem, gdzie to wszy­

stko się u ciebie mieści. Jak 
zaczniesz jeść, to u ciebie nie­
ma końca! Ty nie znasz gra- 
nicyl

Pan Pipman ze ukruchą opu­
szcza głowę.

—  Rzeczywiście —  przyzna 
j« —■ Dzh ja wyjechałem tro­
chę zagranicę. Oj, to mnie ści­
skał

—  Dobrze ci tak! Nie bądź 
świnią!

Pan Pipman z wyrzutem spo 
gląda na żonę.

—  Nietylko dlatego. Między 
innemi. P*zy drugim kotlecie 
tyś już miał czkawkę, to pocoś 
zjadł trzeci?

—  Myślałem, źe będę mógł 
Mnie żal było zostawić.

Małżonka uśmiecha się iro­
nicznie.

—  Żal ci było  kotleta? Mia­
łeś dla niego litość, co ?  Taki 
siekany biedaczek sie może 
zmarnować, co?

—- Salunia! —  jęczy pan Pip 
raan —  Nie męcz mnie! Mmo 
i tak dosyć ściska. Poślij lepiej 
po kraple miętowe.

—  Krople miętowe? —  prze­
drzeźnia męża pani Pipman. — 
Teraz ty chcesz kropelki. T e­
raz ty jesteś delikatny, Ale przy 
żarciu u ciebie niema „kropel­
ki” . Przy żarciu ty łykasz całe 
michu jedzenia!

—  A  coś chciała? —  dener­
wuje się pan Pipman. —  Żebym 
ja jadł kropelki kotletów i po ­
tem łykał całe michy mięty? Co 
sie czepiasz, osia krew?

—- Bo mnie wścieka —  w y­
bucha pani Pipman, —  że ty 
przez litość dla głupiego kotle­
ta rozpychasz sobie żołądek. 
Mitj litość dla swojei wątroby! 
Z nią też sie trzeba liczyć. Po­
myśl, ile ona ciebie kosztowa 
ła! Ileś ty ją razy woził do róż­
nych badow.

—  Ja lubię dobrze zjeść —  
wzdycha pan Pipman.

Ale twoja wątroba tego 
nie znosi.

Pan Pipman wzrusza ramio­
nami.

—  Nie z^osi? To niech ją 
szlag ti^ifi! Czy ia dla niej ży­
ję, czy dla siebie. Pójdę sie li*

Osobiste
(Dokończenie)

Tymczasem już nie do Lusi, 
a do Loleczka napisałam, mó­
wiąc mu, że nie zaznam spoko­
ju i w niebie, o ile go na zie- 
nu „chociaż" nie ujrzę.

Marzyłam o nim,
O W IA Ł A M  GO 

WF. SNACH,
a fotografję umieściłam na sto­
liku, aby stale patrzeć nu nit- 
go.

Po paru miesiącach otrzyma­
łam od Lolka list, w którym mi 
zapowiadał swój przyjazd.

Na dzień jego przyjazdu po­
prosiłam dwie koleżanki, aby go 
niewinnym figlem w błąd wpro 
wadziły... Lolecztk wszedłszy 
do pokoju, chwilę się zawachał, 
lecz nagle postępując koło mnie 
przedstawię.

— Serce mi mówi, że to ty, 
Hanulka Czy ma ci się przed­
stawić 7

—  Mnie nie —  odpowiedzia­
łam, a koleżankom to już ja cię 
przedstawię".

Dzień ten zeszedł nam bar­
dzo wesoło, a jeszcze milej wie 
czór, gdyż byliśmy zaproszeni 
na zabawę Loluś był bardzo we 
soły, dużo tańczył, a jak ślicz 
nie!,... Pomimo, że bywałam na 
wielu zabawach i widziałam 
wielu ładnych i ładnie tańczą­
cych chłopczyków, ale, żeby 
który tak tańczył, jak Loluś, to 
nie widziałam.

Na drugi dzień odjechał. & z 
nim odjechało i serce moje, a 
Jego pozostało ze mną

Widywaliśmy się bardzo 
rzadko, za to listy nasze, te 
różowe gołąbki fruwały bardzo 
często. Ileż w nich było wyznań 
miłości, a tęsknoty Ue?L.

Tak upłynęło przeszła 2 la­
ta. Rodzice moi z powodu staro 
śc* i choroby zlikwiduwali mie­
szkanie i sprowadzili się do 
mnie. Opiekę nad zniedołężnia- 
łymi rodz.cami przyjęłam, jako
MÓJ ŚWIĘTY OBOWIĄZEK.
^Ie gdy Mamie powiedziałam 
o listach z Lolkiem, zauważy­
łam dziwny smutek, a na drugi 
dzień oboje rodzice coś posmut 
nieli. Na pytanie, co jest przy­
czyną smutku, odpowiedział mi 
ojciec;

— Jesteś młoda, zawsze z na 
mi nie będziesz, a kto wtedy 
będzie się opiekował nami?

—  Ach, co też Tata mówi — 
odpowiedziałam. — przecież ja 
nigd. :e nie wyjeżdżam.

Tak upłynęło parę miesięcy, 
a listy moje, przepełnione ogro­
mem miłość., jechały do Lolu- 
sia, a n go do mnie na daleką 
głuchą wieś.

Zima dla starszych ludzi, jest 
bodajże ciosem w ich życrn, 
to też Rodzice moi oboje zacho 
rowali. Ojciec był weteranem 
z 63 roku, był wówczas 2 razy 
rannym, to też lata i przeżycia 
tem bardziej złożyły gć do łóż­
ka. Nieraz wieczorem Mama 
mówiła:

— Moj Boże, inne w twoim 
wieku bawią się, nie nędzą, 
co to troski, a ty musisz się na 
mi starymi opiekować.

Na to, aby rozweselić i jed­
nocześnie zmienić temat rozmo 
wy, odpowiedziała:

— Widzi mana niejedna mat 
ka ma tyle Izieci i to się 
nie martwi a Mama ma mnie 
tylko jedną i tak się martwi...

Moja pierwsza miłość
szczęście w ofierze rodzicom (Godło: Hania)

czyć z byle wątrobą. A  źe ści 
ska, to niech ściska! Niech ją 
cholera ściśnie. ,

Napoleon Sądek

Od dłuższego czasu z Rodzica 
mi nic nie wspominałam o Lol­
ku, gdyż zaczęłam się domyślać, 
że ten smutek u nich to nic wię 
cej, jak

OBAWA O JUTRO
Lolka ,odnak coraz to bardziej 
kochałam. W nocy śniłam o nim 
a skoro tylko oczy otworzyłam. 
już myśl moja na skrzydłach 
dziewiczej miłości leciała do 
niego. Zdawało mi się, że to nig 
dy się nie skończy...

W  dniu I stycznia 1925 roku 
przyjechał mój Lolek. Ucieszy­
łam się bardzo i tak, jak autor 
listu „Tragicznej miłości Jadzi" 
chciałam śpiewać, tańczyć, 
świat c?ły tuhć do łona. Czułam 
się szczęśliwa bez miary. W cza 
sie swej wizyty Lolek prosił 
moich rodziców ó  moją rękę. 
Rodzice, owszem, zgodzili się.

Po 2 dniach pobytu odjechał, 
a ja pojechałam z nim, aby go 
odprowadzić na dworzec kolejo 
wy, by choc parę godzin móc 
być z nim, słyszeć jego glos i 
popatrzeć w te kochane oczy.

Pociąg odszedł... Loluś odje­
chał do Warszawy, a ja tylko z 
myślą o  ukochanym wróciłam 
ao domu na głuchą W’eś, wró­
ciłam do mjich starych rodzi­
ców, a gdy weszłam do poko,u, 
oboje biednych staruszków za­
stałam we łzach, Ojciec z jed­
nego łóżka wyciąga do mnie rę­
ce; mama z drugiego i mówią 
przez łzy:

— Któż do nas przyjdzie, kto 
słowo przemówi, kto nas pocie­
szyć kto nas nakarmi, kto mie­
szkanie ogrzeje, gdy ty, kocha­
na córko, od nas odiedziesz?...

Przyznam się szczerze, źe do 
piero teraz zdałam sdbte spra­
wę ze swego położeniu. Tam u- 
koehany Lolek, tu rodzice, któ­
rzy m: dali życie, wychowali, o- 
piekowali się mną dokąd mogli, 
starali się, by mi niczego nic 
zbrakło, o czem jeszcze nie po­
myślałam, a już to miałam, Czy 
więc dziś, gdy ci rodzice nic nie 
mają, a do tego są starzy i nie­
dołężni, mara ich
DLA WŁASNEGO SZCZĘŚCIA 

PORZUCIĆ?
Zaczęła się walka wewnętrz­

na. Poszłam do swego pokoju, 
zaczęłam rozważać, że rodzi­
ców bez opieki zostawić nie mo 
gę. a płatna dziewczyna nie za­
opiekuje się tak, jak własne 
dziecko. Rozpłakałam się, upa­
dłam na kolana przed obrazem 
Chrystusa i w golącej modlitwie 
zaczęłam prosić o radę, Chry­
stus widocznie wysłuchał mą 
prośbę, bo uspokoiłam się i po- 
wiedziałam do rodziców:

— Nie martwcie się, nie pła­
czcie, wolę raczej wyrzec się 
swej pierwszej i tak potężnej 
ńiiłości, aniżeli opuścić was i wi 
dzieć wasze łzy.

Froszę mi wierzyć, że to, co 
wówczas przeżywałam byłe 
wprost ponad moje siły, i nie 
umiem tego opisać na tym mar­
twym papierze. Jednał;

MIŁOŚĆ RODZICÓW 
ZWYCIĘŻYŁA...

I tak to na ołtarzu miłości ro­
dziców złożyłam w ofierze pier­
wszą swą miłość...

Na list Loleczka, przepełnio­
ny bezgraniczną miłością, odpo­
wiedziałam potokiem łez. W  kil 
ka dni przyjechał, gdyż nie u- 
miał sobie wytłumaczyć tak na­
głej zmiany. Wytłumaczyłam 
mu całe położenie moich rodzi­
ców, odpowiedział mi, że i on 
iest w podobnych warunkach, 
gorzej, bo musi jeszcze kształcić 
dwóch młodszych braci

Płakaliśmy nad naszym lo­
sem. Myśleliśmy, że chyba nie 
przeżyjemy tej strasznej chwili 
pożegnania. Loluś upadł na ko­
lana przed obrazem tym, co ja 
niegdyś i prosił Boga, aby nam 
dodał sił i zdrowia, byśmy mo­
gli dochować swoich rod ziców , 
a potem połączyć się, o  ile nie 
tu, na tej ziemi, to w krainie 
wiecznej szczęśliwości

Lecz rozpacz i żal Loleczka 
to była

ROZPACZ MĘŻCZYZNY
dziś płacze, dziś szaleje, a ju­
tro się z drugą śmieje. W rok 
po naszem ostatniem pożegna­
niu Loluś się ożenił..

W  dwa lata od dnia pożegna­
nia ukochanego Loleczka (a w 
rok po jego ślubie) zmarł mi 
ojciec. W czasie pogrzebu bar­
dzo dużo serca i współczucia o- 
kazał mi pewien pan. Nawet za­
jął się całkowicie pogrzebem. 
Byłam mu za to niewymownie 
wdzięczna. W  kilka tygodni póz 
niej oświadczył mi się, tłuma­
cząc mi, źe życie moje i ostat­
nie przeżycia są ponad moje 
siły.

Miał słuszność, gdyż śmierć 
ojca mego spowodowała u ma­
my silny rozstrój nerwowy. W 
nocy zrywała się i chciała biec 
na cmentarz, a przecież w do­
mu byłam tylko ja i mała. Tłu­
maczyłam temu panu, że n.ko- 
go już w życiu nie pokocham, 
gdyż kochałam tylko jednego 
jednego Lolka. Odpowiedział 
mi, źe wie o tem, ale ja com 
przeszła cierpień tyle swej pierw 
szej miłości nie powinnam te­
go samego ciosu lemu zadawać, 
gdyż picw śzą jego miłością ja 
jestem, a powinnam to zrobić 
dla mamy, aby mogła spokojnie 
zamknąć oczy, widząc, że ja 
mam opiekuna.

Zgodziłam się zostać jego żo­
ną i jego miłość nie zawiodła 
(fanie. Naprawdę jest mcm? 
orawdziwyrr opiekunem, a o- 
becnie b. dobrym ojcem. Mam

dwóch synów, starszy L. wątły* 
to też wiele łez wy.ałam nad 
nim, kocham go ponad swe ży­
cie. Jest to symbol mojej pierw 
szej miłości, pełnej lez i cier­
pień. Niemniej kocham drugie* 
go, jest zdrów, silny, czerstwy, 
wesoły, Jest prawdz.;vą raszq 
radością... Jest to symbof moje; 
drugiej miłości... bo mąż mój 
swoją iście ojcowską opieką i 
miłością zaskarbił sobie serce 
meje w całości.

*P. S. W  odpowriedzi pani 
„Giaurowi" przyznam. że ofia* 
rowanie swej dawnej 6-lemief 
kochance jako pierwszej miło­
ści „luksusowego, jedwabnego 
szlafroczka" byłby to rzeczyv.i* 
ście „pański kaprys"... Szkoda, 
że wy, wielcy panowie, chcieli* 
byście robić luksusowe prezen* 
ty kosztem Redakcji „Ost. Wi* 
domości" bogatym wdówkom, 
którym i tak na uiczem nic zby 
w ł , a zapominacie o nędzy 
ludzkiej, o dzieciach bezdom* 
nych, którym le sto złotych zdał 
łoby się na kilkanaście skrom* 
nych par butów lub paltek.

Ja np. gdybym otrzymała ja* 
kąś nagrodę, to kupiłabym 
dziecku ciepłe paltko, żeby 
miało w czem iść do szkoły, a 
lak uczy się w domu. bo mąż 
tuż od trzech lat nie pracuje, 
więc kupić nie ma za co.

Ale czyż my piszemy „Ankit 
tę" dla nagrody, czy feż poło, 
aby wspofaie dzielić sie swem- 
przeżyciami, tak, jat przystało 
na prawdziwą „Rodzim? Ostał* 
nich Wi&ciomości"?

1 U f  R O
z a m i e ś c i m y

niezwykle sensacyjną odpowiedz 
na naszą ankietę p. Ł

„A  bodajue i serce takie 
uoariei"

P R O G R A M  R A D I O W Y
e.45 Pieśń poranna; 6.46 Muzyka 

(płyty); 6.52 Gimaastyka; 7.07 Dalszy 
„iąś muzyki; ',.25 Dalszy ciąg muzyki 
(płyty „His Master‘s Voice‘‘j; 7.35 
Chwilka pań domu; 12.10 Koncert; 
12.45 ..Listy od dzieci'* (młodszych); 
13.05 Dalszy ciąg koncertu ze bp Ark. 
Flatc (Tr. z Katowic); 15_35 Przegląd 
giełdowy; 15.45 Muzyka lekka; 17.00 
Koncert kameralny z Wilna. 18.00 
Wiadomości rolnicze; 1&.10 „Życie

Coi dla pani

Oto najmodniejsze uczesanie na nad­
chodzący sezon.

kulturom* i artystyczne stolicy "g 
18.15 Koncert; 18.45 „Poetka impro. 
wizatorka" (Deotyma). Szkic Uteiae* 
ki; 19.00 Arje i pieśni; 19.20 Pogadaj*- 
ka aktualna; 19.30 Muzyka góralskag 
'9.50 Wiadomości S f-.tow e; 20.15 
Transmisja z Teatru Wielkiego w Poz 
naniu. „Czart i Kasia", opera komi­
czna w 3-ch aktach Ant. Dworzaka* 
22.55 Koncert reklamowy; 23.15 Mu­
zyka taneczna.

SPADEK LICZBY ZATRUDNIONYCH 
MŁODOCIANYCH

Jak wynika z opracowanego ostał- 
nio sprawo; tiouuio główne) inspekcP 
pracy z« rok 1933, obserwu]e się zna* 
czne zmniejszenie liczby zatrudnio­
nych chłopców i dziewcząt w stosun­
ku do ogólnej liczby pracujących. Zja­
wisko to tłumaczy się tem, że wOueC 
potenienia kosztów robocizny doro­
słych, pri ad vc wolą ich zatrud­
nień zamiast młodocianych, którycp 
praca niezawsze może być dostatecz­
nie wydejna. Podczas gdy w i. 1924 
liczba mężczyzn wi nosiła 74.7% oger 
tu zatrudnionych, w r. 1933 wzrosła 
ona do 76.4%. Również liczba kobiet 
wzrosła z 18M % do 20.7%. Liczba 
chłopców zaś zmniejszyła się z 5% w 
stosunku do ogótn zetrudniouycł* ao 
2.3%, liczb- dziewcząt —  a 1% do 
0.6%.

Oto najmodniejszy model jesienny.

DOBRZE ZASŁUŻYSZ SIĘ 
POLSCE

nauczrwszy czytać a inifabetę
Wskazowk* w sprawie „Miesią­
ca walki z analfabetyzmem” 
w Polskiej Macierzy Szkoła^ 
Warszawa, ul. Krak. Przedm. 7.
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-o Bjp g£)Zd Amoutiz (Bqnd. o IJjMojj 
-Azsoi) azoaui azsjBp 5ja:zpa;u m Aj
ejsoz auBugazoj JM EJJpOJ O tJES / &

aim ezsiB M  «  oh m ^ azsoiI

ogaiJjsajEZ a[iq (g) I bj(iJB3 :B5jqaj
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-jaqQ Baijjag uiazjjsitu uiAaa 
-ouAznjp AzpS uiod i^aiasjjoq 
zaaui AjjBy^ nzsnajiq.nl iIzb ijo  z 
niuBuzoj aa &;s jAqpo ‘uiajoza 
-aiAA Sjaizpam ^  -tIVM70d

f t l i D f f l  o ;  i a s p q  o m s a n f i n z  a u i a i m ^
iiiiiiiiiiiiiiiiiimimiiiiMiiiiiMiiiiiiMiiiuiiiiiiiiiiiiiiiniHiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiNiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiuiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii .iiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiriiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiimil

I 3 S O  w o a  V I  A V
a m o j m o d s

i. ..iiiiiiiillllllllllllllllllllllllllllllillllllillllllllllllllllllllllllllllllliiiliiiiliiliiilillliiiiiiliilllliiiiliiiiilllilllllllllliilllUI

3 I N X V X ! P O
m  *JN i o  s u w  o  a  v  i m  a i N u i s o * 'JłS



Nr. 346 O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Sfr ?

TOWAR NR.1
W s trza s a ja c a  o p o w ie ś ć

o losach dziewczyny, odsłaniająca kulisy haniebnego handlu kobietami
Gdy Artur przyjechał do domku Liii, powitano 

go tam już, jako doDrego znajomego.
Gościnna gospodyni rzekła nawet, mrugając 

znacząco okiem:
-  Wiem wszystko... Oczekiwałam pańskiego 

przybycia... Nie dopuszczałam nikogo do Juli, umyśl­
nie ze względu na pana...

Zaprowadziła go do Juli, poczem usunęła się 
dyskretnie, życząc przyjemnego spędzenia czasu.

Artur pizywital się, poczem rzekł:
—  Przybywam zgodnie z naszą wczorajszą umo­

wą. Przez cały czas trapiła mnie straszliwa cieka­
wość, co tak bardzo panią dręczy. Przypuszczam, żę 
pani nie odmówi mi dziś swego zaufania... Jaki jest 
wynik namysłu pani?

—  Myślałam nad tem bardzo długo... I doszłam 
do wniosku...

—  Jakiego? —  nie wytrzymał z niecierpliwości 
Ai tur.

— ..że migę panu wszystko wyznać, ale pod 
jednym warunkiem...

— Jakim? — przerwał jej znów Artur.
— Musi pan mi dać uroczyste słowo honoru, że 

pan nikomu nie piśnie nawet słówka z tego, co panu 
powiem...

—  Ależ, oczywiście, może pani liczyc na moją 
dyskrecję całkowicie. Będę milczał, jak grób... wię­
cej nawet: grób to będzie przy mnie głośnik radio­
wy — rzekł żartując już, uradowany, że wreszcie 
zdobył zauiame Juli.

—  No tak, ale... —  próbowała Jula przerwać je­
go wylewy.

— Ach, już wem , rozumiem — przerwał znów 
jej zkolei Artur — chce pani, żebym wyraźnie po­
wiedział słowo hunoru? Dobrze, proszę bardzo; 
składam rajuroczystszc słowo honoru, że nawet pa­
ry z ust nie puszczę o wsźystkiem, co mi pani po­
wie.. Jeżeli choć najmniejsze słówko o tem pisnę, 
ma pani prawo nazwać mnie człowiekiem niehono- 
rowym, a pani przecież dobrze wie, jak mi zależy na 
pani mniemaniu o mnie...

— Nie, nie, nietylko o to mi chodzi —  usiłowała 
go przekonać Jula.

Artur wszakże, w bardzo gorącej wodzie kąpa­
ny, znow nie dał jej dojść do słowa. Za długo czekał 
c-ały nieznośny dzień na ujawnienie owej dręczącej

go tajemnicy, aby mógł teraz godzić sie na najmniej­
sze jej odwleczenie.

Ponieważ był z natury nieco porywczy, a nawet 
jeszcze bardziej uparty w osiąganiu celu, jak każdy 
rozpieszczony mamin synek, nie znoszący sprzeci­
wu (o czem już wspominaliśmy), zaperzył się wiec 
i zawołał:

— Jakto.? Czego pani jeszcze chce? Już prze­
cież dałem słowo honoru. A może pam mnie tylko 
umyślnie zwodzi. Cóż to za gra w kotka i myszkę? 
Ja jestem dorosłym człowiekiem, ja nie pozwolę się 
tak traktować...

Na to Jula, nieco roześmiana jego zapałem, a za­
razem zakłopotana, rzekła mu biorąc go za ręce:

— Drogi panie Arturze, czy pozwoli mi pan 
wreszcie skończyć zdanie? Przecież pan mi wprost 
nie daje dojść do słowa. Tymczasem, gdy powiem 
panu wreszcie o co mi chodzi, to znaczy jeżeli mi 
pan wreszcie pozwoli to powiedzieć, może natych­
miast dojdziemy do porozumienia i będę mogła roz­
począć moje opowiadanie. Mogę mówić spokojnie 
bez narażenia się na ponowne przerwanie mi w środ­
ku zdania?

—  Proszę bardzo, już nie pisnę ani słówka, póki 
pani nie powie, że zdanie skończone.

— Otóż, pan mi dał tylko słowo honoru na to, 
że pdn nikomu nic nie powie, a tego mało...

W  oczach Artura zamigotały znów błyskawice, 
ale zaciął zęby i tym razem już nie przerwał Juli, 
wobec czego mogła dokończyć rozpoczęte zdanie, 
mówiąc:

— .. musi mi pan dać jeszcze słowo, że dowie­
dziawszy się prawdy, nie ruszy pan nawet palcem, 
aby mi pomóc lub wogóle rozpocząć w związku 
z tem jakiekolwiekbądź czynności.

Artur teraz dopiero zdębiał, jakby kto obuchem 
po głowie uderzył.

Zawołał:
—  Jakto? Więc w takim razie pocóź mi to 

wszystko? Jeżeli nie wolno m: będzie nic uczynić dla 
pomocy pani, więc niepotrzebna mi pani tajemnica 
A j&clnąk mimo to bardzo, bardzo chciałbym wie­
dzieć... Niech rai pani wybaczy, że może nie wiem, 
co mówię, ale ja doprawdy nie mogę zrozumieć... 
Proszę ml pozwolić zebrać myśli. Mozę pani wogóle 
nie chce nic zmienić w swoim trybie życia?

—  G, jeszcze jak chciałabym... To moje jedyne 
marzenie... I to nawet rzecz najzupełniej nieodzow­
na, bo ja tu długo nie wytrzymam...

—  Więc czemuż mi pani nie pozwala działać?
— Bo mogę tem więcej jeszcze zaszkodzić...
— Czyli, że jednak pani woli swoją obecną 

„ytuację, czy to coś... co ma być jeszcze gorsze? 
O, ja się gubię w tej tajemniczości... Niech m, pani 
wreszcie powie, o co chodzi, bo doprawdy nie wy­
trzymam...

— Nie p ow im  ani słowa, póki nie otrzymam 
uroczystego przyrzeczenia, którego żądałam...

Artur zamyślił się chwilę.
Powiedzmł sobie:
—  Gdyby nie te jasne, przeczyste oczy, takie 

piękne i takie smutne zarazem, powiedziałbym, że 
ona tu coś kręci... Zresztą, nie dam się zwieść tym 
oczom... Z pewnością ona poprostu nie chce zmienić 
trybu życia, bo inaczej nie odrzuciłaby mojej pomo­
cy ... A wiedzieć, co się za tem wsźystkiem kryje, 
muszę...

Bo ta ciekawość mnie już zżera...
Wszystkie myśli przemknęły mu przez głowę 

błyskawicznie i wkońcu rzekł:
— Trudno, niech będzie... Zbyt mnie to wszyst­

ko interesuje... Daję słowo honoru, że nawet palcem 
nie kiwnę w obronie pani

— Niechże pan więc słucha — rzekł Jula.
1 popłynęła jej opowieść od samego początku 

jej udręk. Znana juz historja. Ogłoszenie, baronowa 
Jarów, uwięzienie..

Tu już Artur nie wytrzymał dłużej...
Przez cały czas opowiadania bladł i rumienił si* 

naprzemian, ciężko dysząc i pieniąc się ze złości, 
zaciskając pięści i zgrzytając zębami. Gdv dowie­
dział się, że Jula jest tu wbrew swej woli, uwieziona 
przez Jakóba, Artur nie wytrzymał dłużej i wrza­
snął:

—  Gdzie on jest, ten łotr, ten bandyta, nikczem­
nik, niegodziwiec?... Własnemi rękami go zawlokę 
do więzienia....!

— Jakto? Dał mi pan przecież słowo... słowo 
honoru... że pan nie zrobi nic?

— Cóż tan znaczy siowo honoru wooec takich 
okoliczności?! Ja tego nie mogę tak zostawić dłużej 
an:’ chwili! Już biegnę, już się zabieram do rzeczy!..,

Dalszy ciąg jutro

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reportaż z tajników potwornej afery w świecie arystokracji

W OBRONIE „PRZYJACIELA" I
Posądzenie o ciemne tajemnice wywołało na j 

twarzy Montęmorta uśmiech.
— Nie rozumiem pana, panie sędzio —  odpo­

wiedział. —  Jestem człowiekiem dość znanym 
w najlepszych sferach i pana przypuszczenie, że 
osłaniam Nodersk:ego dla jakichś nieznanych mi 
ptzyczyn brzmi dla mych uszu nieco nieprzyjemnie.

—  N ema pan o co obrażać się, panie de Mon­
temort. Daję wyraz tylko swojumu zdumieniu. że 
zamach na swe życie usiłuje pan nazwać żartem 
lub wypadkiem.

—  Gdyż istotnie fakt ten miał niezdecydowa­
ny charakter. Jak już wspomniałem, rozmawialiś­
my z dużtm ożywieniem o osobistych sprawach me­
go przyjaciela. Jako człowiek starszy nie pochwala­
łem jego zerwania z żoną i uwikłania się w pew ia 
awanturę miłosną z cudzoziemką, jak sądzę, bardzo 
kapryśną i niestałego usposobienia, co cechuje bo­
gate panny z Ameryki. Nodtrskiemu to nie podo­
bałpi się. 1 'derzyłem go po ramieniu, a on żachnął 
się gwałtownie. Udając żartem przestrach, odsuną­
łem się i... poiec’ałem w przepaść. Wyobrażam so­
bie, ze wypadek musiał go przerazić. Zapewne nie 
wiedząc, co czyni, w abawie przed posądzeniem 
o zbrodnię —  uciekł w moim własnym samo­
chodzie...

—  I w  roztargnieniu porwał pannę z Zakopa­
nego, woale nie Amerykankę.

—  Tó porwanie jest dla mnie nieco niejasne. 
Czy mogę wiedzieć, jak ta panienka się nazywa.

— Zierska.
—  Aha! Jestem w domu! Dawna miłość moje­

go przyjaciela. Noderski jest niepoprawnym kol e- 
ćiarzem. Nawet w takiej sytuacji nie zapomniał 
o kobiecie? Nie zabrał ze sobą Amerykanki, to po 
drodze złapał inną!...

Montemort śmiał się, jakby usłyszał doskonaiy 
dowcip. Sędzia uśmiechał się i widać było, że me 
Przekonywa go nawet dobry humor ,.poszkodowa­
nego"

- Czy panowie prowadzili jakie interesy han­
dlowe? — zagadnął nagle.

-— Absolutnie żadnych Łączy nas wyłącznie 
przyjaźń, zawiązana jeszcze we Francji, gdzie pan 
Noderski był wychowany. Znałem jego rodziców, 
ludzi niezmiernie szlachetnych i uczynnych, a przy- 
tem zamożnych, dzięki czemu mogli czynić wiele 
dobrego w swej okolicy. Noderski był wychowany 
w atmosferze prawie bogobojnej, co nie jest zwy­
kłem zjawiskiem, szczególnie u cudzoziemców we 
Francji Sam też mimo, że jest kobieciarzem, o co 
winię raczej kobiety niż jej-o samego, jest człowie­
kiem wysokiej wartości moralnej, nie może być za­
tem mowy o usiłowaniu zbrodni. Czy pan sędzia 
nie zdaje sobie sprawy z tego, że gdyby chciał mnie 
pozbawić życia, mógłby to uczynić o wiele skutecz- 
n;ej? Czemu miałby to zresztą uczynić...

—  Właśnie o to pana zapytuję, panie de Mon­
temort. Nie widzę wcale powodów dla których 
pan tak gorąco broni oskarżonego. W czynie oskar­
żonego można się dopatrzeć albo zbrodni, albo sza­
leństwa. Jego zachowanie się obecne świadczy 
o braku równowagi umysłowej...

—  Przeraża mnie pan sędzia! Czyżby zachoro­
wał nerwowo?

—  Kto wie... Jego uporczywe milczenie daje 
wiele do myślenia.

— Przypuszczam, że przezył silny wstrząs ner­
wowy, widząc mnie, swego wieloletniego przyja­
ciela, lecącego w przepaść, jak sądził, ? jego winy. 
Wcale się nie dziwię, że biedny chłopiec zachoro­
wał Przypuszczam przytem, że więzienie nie na­
straja go również dobrze, w rezultacie ten przykry 
efekt ponurego milczenia... Sądzę, że z łatwością 
przyjdzie do siebie, kiedy pan sędzia da nakaz 
zwolnftnia go z wiezienia, a ja go powitam u wię­
ziennej furty. Na pewno ożywi się i przerarrw !...

Sędzia siedział w milczeniu, rysując ołówkiem 
jakieś zawiłe figury.

— Czy mój przyjaciel wie, że ja żyję'’
—; Owszem, powiedziałem mu o tem.
—- To bardzo pięknie z pańskiej strony, panie 

sędzio.
-i- i sądzi pan, że przyjął tę wiadomość wybu­

chem radości?

— Wątpię...
—  Nie rozumiem pana! — Sędzia znów pa* 

trzył badawczo w oczy Montęmorta.
—  Ależ ło zrozunrale, panie sędzio! —  Mon­

temort w dalszym ciągu uśmiechał się doDrodusz- 
nie —  Pan jest przecież dobrym psychologiem i wie 
pan, że wiadomość nawet radosna, ale niespodzie­
wana, wywołuje z początku raczej osłupienie, niż 
radość...

—  Jakąś niezwykłą psychologię pan wyznaje! 
Jeśli nawet można u niektórych osób zauważyć 
osłupienie, trwa ono bardzo krótko, ustępując 
przed objawami nieopanowanej radości. W tvm wy­
padku, kiedy chodziło o życie... przyjaciela, nieste­
ty, nie było żadnych objawów radości!

—  A  więc mój przyjaciel jest chory poważniej, 
niż orzypuszczałem. Bardzo mi przykro z tego po­
wodu... Przecież to człow!ek jeszcze młody, który 
me zaznał w swem życiu goryczy!... Nic dziwnego, 
że wypadki te wpłynęły na niego tak wstrząsająco. 
Poza kłopotami miłosnemi nie doznał żadnych in­
nych. Jest przecież mężem jednej z najbogatszych 
pamen naszych, z domu Kunic-Lamockich...

—  O ile wiem, gwiazda bogactwa pana Lamoc- 
kiego bardzo zbladła...

— Sądzę, że to chwilowe. Uruchomi swe rezer­
wy i wydostanie się z ciężkiego położenia, w jaK’e 
go postawił kryzys... Ale to do rzeczy nie należy. 
Ja podtrzymuję swe oświadczenie i mam nadzieję, 
że moi przyjaciel będzie wolny. Gdyby się to dało 
uskutecznić zaraz, chętniebym go zabrał ze .sobą do 
Zakopanego. Należy mu się spokój i odooczynek po 
takich przejściach.

—  Dobrze... Zwolnię pana Noderskiego. Niech 
pan tu zaczeka u mnie, a każę go natychmiast spro­
w ad zi do swej kancelarji.

Sędzia nacisnął guzik dzwonka i wydal odpo­
wiednie polecenie. Montemort siedział w milczeniu.

Ta konfrontacja jest mi zupełnie nie na rę­
kę — myślał. — Niechże ten gałgan zrobi jakąś 
awanturę i zacznie sypać nas obydwóch?,.. Psia 
krew, wolałbym pierwszą rozmowę pizeprowadzić 
z nim w cztery oczy!... Dalszy ciąg nastąpi



Sir. 6 OSTATNIE WIADOMOŚCI

Już ukazał sif 
zeszyt 1 2 P O R W A N A

W  NOC POŚLUBNĄ
Dzlejemiłcścl I oierplenla niewinnych serc  

Do nabyci* wszystkich kioskach krakowskich
C«ka& 20 « .  Zeszyt 1 BEZPŁATNIE

aą^Łnr’1 h m m r w r  r~ u

K R O N I K A  K R A K O W A ! Teatr miejtki: ,,M«c2 matżeń»Vi‘

lepirfuar kii krakowski
IM

Skazanie kamienicznika krak.
Ze sportu:

Zawody o wejście do klasy A 
Unia—N adw ifilan  1,1

P riez caty czas zawodów % ia żywa, 
interesująca. W pierwszej połowie gra 
wyrównana, w drugiej przewaga Nad- 
wiślanu. Bramki dla Unii uzyskali Po- 
rządkiewics, dla Nadwiślanu jKlecha z 
rzutu wolnega. Sędzia p. dr Rampler.

Skaw inka II—N adw iślan  II 2:0 «
Gra otwarta, goście odnoszą zwy­

cięstwo dzięki lepszej dyspozycji strza­
łowej swej linji napadu. Sędzia p. Zdy- 
balski.

Spotkanie o puhar 
K row od rza —Zw ierzyniecki KS 2:0

Niezasłużona przegrana Zwierzyniec­
k iego, który miał więcej z gry O by­
dwie bramki strzelił Macierz.

W sadzie okr. karnym w Krako­
wie zasiadł wczoraj aa ławie o- 
skarionych 57-letoi karaienicz- 
nik Srul Pińczuk, właściciel real­
ności przy ul. Rakowickiej 26.

Pińczuk był oskarżony o to, 
że dn. 15 stycznia za namową, 
właścicielki realności przy ul. Ra­
kowickiej 16 niejakiej Oschno-

witzowej (karanej 8 mies. wię­
zieniem w sprawie nadużyć u- 
rzędnika w straży celnej, w 
której komisarz skarbowy pod­
czas rozprawy chciał* popełnić 
samobójstwo), pobrał od Julji 
Markowej 1200 zł. za czynsz 4- 
letni, zaś 15. 6. 1934 pożyczył

od niej 1000 zł. na weksle.
Pobrawszy tę kwotę oskarżo­

ny Pińczuk sprzedał kamienicę, 
a mieszkanie Markowej wynajął 
komu innemu- Sąd skazał Pin- 
ezuka na 6 mies. więzienia.

Rozp. przew. so. dr. Bobile- 
wicz, osk. prok. dr. Jaiosiński, 
bronił adw. dr. Ost,

Sikorowicz i tow. z Empefilmu przed sądem

M m i i i  Aafltierów

f Przed sądem apelacyjnym wjnym odbywa się na skutek od- 
Krakowie toczyła się wczoraj | wołania wniesionego przez o- 
głośna sprawa przeciwko ,,nie-jskarżonych po wyroku I. in- 
bieskim ptakom11 Janowi C z e -! stancji, skazującym Sikorowicza 
sławowi Sikorowic.zowi i tow., na 5 lat więzienia, 
będąca epilogiem osławionej Sąd apelacyjny dopuścił sze* 
imprezy z oszukańczą szkołą reg nowych świadków odwo- 
filmową ,,Em-Pe-Filmu!1. ławczych.

Rozprawa w sądzie apelacyj-1 Akta sprawy zajmują kilka- wyrok.

dziesiąt tomów, liczących kilka­
naście tysięcy stron.

Następnie przesłuchano oskar­
żonych Sikorowicza i tow., oraz 
szereg świadków.

W dniu dzisiejszym rozpocz­
ną się wywody prokuratora i 

jobrońców, po których zapadnie

Władze sądowe w Krakowie 
prowadzą dochodzenia przeciw­
ko spółdzielczym bankom które 
zostały zamknięte z powodu 
uprawiania niedozwolonych ma- 
chinacyj na ludności chłopskiej 
z okolic Łańcuta.

Bankierów z banc.zków spół­
dzielczych osadzono w wię­
zieniu, śledztwo prowadzone 
jest energicznie. Natrafia ono 
o tyle na trudności że banki 
działały pod pozorami prawa, 
choć ich działalność była dla 
chłopów niezwykle rujnująca.

Podobno sądowe władze kra­
kowskie mają przeprowadzić 
dochodzenia czy inne banki 
spółdzielczel nie dopuszczały się 
nadużyć na udności chłopskiej.

RiM l a h i p i i  k u j e  Zjioiu
s ie m ię ?

Z Jerozolimy donosi korespon­
dent amerykańskiego „Morning 
Journal11, że już w najbliższych 
dniach oczekiwać należy nie* 
zwykle wielkiego wydarzenia dla 
kolonizacji żydowskiej w Pale­
stynie.

Rząd palestyński miałby jako­
by przygotować wielki prezent 
w postaci ziemi. Przypuszczają, 
że ten obszar ziemi ma być pod­
stawą kolonizacji poświęconej 
pamięci zmarłego barona bfp. 
Rotschilda.

W pewnych kołach palestyń­
skich utrzymuje się przekonanie, 
że ziemia ta znajduje się na 
północy kraju w okolicach słyn­
nej miejscowości „Hole11, która 
po wysuszeniu błot byłaby pier­
wszorzędnym terenem upraw­
nym. Według innych pogłosek, 
ziemia ma się znajdować w do­
linie Jordanu, która też jest bo­
gata w wodę.

Samobójstwo służącej w Krakowie
ieiPrzy Aleji 29-listopada w [ległą pensję wypowiedział 

Krakowie w kamienicy pod l.isłużbę na dni 14.
34 mieszka niejaki Józef W ójci- i  Biedna dziewczyna tak się 
kiewicz u którego pracowała|tem zwolnieniem przejęła, że 
w charakterze służącej 35-letnia Jwczoraj gdy nikogo z domow- 
Władysława Kotwica. ników nie było w*mieszkaniu,

W sobotę 1 grudnia Wójci- odebrała sobie życie przez po* 
kiewicz wypłacając służącej za* wieszenie na parapecie okna.

wróciłGdy p. Wójcikiewicz 
do domu zastał już tylko zimne 
zwłoki desperatki.

Zwłoki przewieziono do Za­
kładu jjMedycyny Sądowej 
a władze prowadzą dochodzenie 
w tej sprawie.

Oszukańcze manipulacje wekslowe
Przed sądem okr. karnym w 1 niu pożyczek przyczem jeden z 

Krakowie zasiedli wczoraj na j  oskarżonych pieniądze pożyczał 
ławie oskarżonych Henryk : a reszta przedstawiając się jako 
Chaim Mindl z Krakowa, Stani- j właściciele dobrze prosperują- 
sław Sienkiewicz z Warszawy, I cych przedsiębiorstw handlo- 
Józef Hirsch Dębina z Krako- ] wych i przemysłowych, albo ży­
wa i Henryk Honigman również I rowali weksle pożyczkowe albo
z Krakowa. Według aktu oskar­
żenia założyli oni w Krakowie 
przy ul. Prądnickiej skład wę­
gla, fikcyjny interes mający na 
celu wyłudzanie towarów od 
hurtowników i pieniędzy od 
odbiorców.

Pozatem oskarżeni dokony­
wali wiele rozmaitych malwer­
sacji, polegających na wyłudza-

w inny sposób gwarantowali 
zwrot pożyczonych kwot.
,, Mindl zeskontował weksel z 

podpisem Jana Sienkiewicza, 
ojca oskarżonego Stanisława, 
na 3.000 zł. Okazało się, że 
podpis Sienkiewicza został na 
wekslu podrobiony. Poza tym 
wekslem, naciągnęli oskarżeni 
Sadzikowskiego na 1850 zł.

A dria: .Eskirno"
Ap O l l o  ,,Meladj« cygańskie'1 
A tla n tic : „N ana" „H apla" 
B agatela: „Zaledwie wczoraj" rrwja 
Rewelesi w Bagateli.
Dom ie in ie rsa  ,Paaieaka od s z l a ­
g ierów " 5
Muzeum „Parada rezerwistów". 
P rom ień ! „M oje marzenia to ty1' i 
„K an oka".

tlonko: ,„Kajdany życia" 
w ~włt: „B nster rozdaje miljouy" 

Sztuka. „C o  mój Mąż robi w nocy,, 
U ciech a  , „Ich n oce" J-.-j
W anda; Świat się, śmieje’1 
Zorza: Ulani, ułani, chłopcy malowani

Radjo
Kraków, G .6.45 Audycja poranna, 

7.50 Koncert, 12.00 Hejnał, 12.03 Tr. 
z Warszawy i Katowic 15.30 Transm. 
z Warszawy, 15.35 Lokalna komuni­
katy, 15.45 Transm. z Warsz i Wilna, 
17.25 Transmisja z Katowic, 1 7 .5 0  
Skrzynka pocztowa, 18.00 Poradnik 
turystyczny, 18.10 Wiadomości bieżące, 
18.15 Transmisja z Poznania i Warsz. 
19 00 Płyty 19.20 Transm. 7. Warszawy, 
19,30 /-łyty, 19.50 Transm. z Warsz., 
19.55 Wiadomości ? sportowe, 2 0 ,0 0  
Transm. z Warsz., 20.15 Transm. > 
Poznania, 21.50 Pogadanka, 22,55 Kon­
cert, 23.10 Transm. a W arsz, 21.]5 
Mnzyka.

Nocny dyżur aptek
Apteka pad Słońcem Rynek A —-6 

43, pod Esknlapem Gertrudy 1, pod 
Matką Boską Krowoderska 74, w D ęb­
nikach Konopnickiej 3, pod Złotym 
Orłem Krakowska 9, Mogilska 15.

Podgórze pod Opatrznością Brodziń­
skiego 1.

Noeny dyżur lekarzy:
Dr Goldberger Henryk Jagiellońska 

U tel. 128-96, dr Ralski Lesław Zybli- 
kiewicza 5, dr Ritter ja k ób  św. G er­
trudy 18 tel. 118-90, dr Tocbowicz Leon 
Karmelicka 9 tel. 117-37

Akt oskarżenia wymienia rów­
nież wypadek oszustwa dokona­
nego na szkodę Heleny Star- 
skiej-Zukowej. Wręczyła ona 
Mindlowi i Dębinie weksel na 
1000 zł., jako zabezpieczenie 
pożyczki, którą mieli się jej 
wystarać oskarżeni. Oszuści 
wręczony im weksel zeskonto- 
wali, a pieniądze zatrzymali so­
bie, ani grosza nie dając Żu- 
kowej.

Trybunałowi przew. s. o. dr. 
Solecki, wot. ss. o. dr. Kurzer 
i dr. Wasilewski, osk. prok. dr. 
Stawarski, bronili dr. Kohane 
i dr. Woźniakowski.

Planowali zamordowanie Stalina

Wczoraj przedpołudniem w ró 
ciii z Berlina zwycięzcy piłka­
rze do Krakowa, którym zgoto­
wano entuzjastyczne przyjęcie.

Na dworcu kolejowym zgro­
madziły się olbrzymie tłumy pu­
bliczności przybyła również or­
kiestra 20 p. p.

W chwili ukazania się pocią­
gu berlińskiego rozpoczęły się 
owacje. Zwycięscy piłkarze udali 
się do salonu recepcyjnego, 
gdzie przemówił do nich w 
imieniu miasta dr. Kwieciński, 
dziękując im za zaszczyt, jaki 
przynieśli Krakowowi, odnosząc 
zwycięstwo na terenie między­
narodowym.

Donoszą z Berlina, że w 
związku z zamordowaniem se­
kretarza centralnego komitetu 
wykonawczego partji komuni­
stycznej w Moskwie Sergjusza

Kirowa wykryto spisek zakro­
jony na olbrzymią skalę.

Zostały dokonane masowe a- 
resztowania wśród spiskowców 
ców. Aresztowano również człon­

ków armji czerwonej.
Jak się okazało 

planowali zamordowanie Sta­
lina oraz dokonanie zamacha 
stann w Rosji.

M itliiii 1 hillerawcfii

b ezlik  zesłał sparaliżowany
w bożn icy

Wstrząsający wypadek wyda­
rzył się wczoraj w bóżnicy war­
szawskiej przy ul. Pańskiej 27.

Mianowicie 53-letni rzeżnik 
rytualny, Józef Rudy w czasie 
modlitwy porannej, w pewnej 
chwili upadł na ziemię nieprzy­
tomny.

Jak się okazało Rudy został 
nagle sparaliżowany.

Nieszczęśliwego przewieziono 
do szpitala.

Kradzież w kościele
Nieznany narazie sprawca, 

dostał się wczoraj wieczorem 
do niezamkniętego kościoła św. 
Agnieszki w Krakowie, gdzie 
po ukręceniu u dwóch skarbo­
nek kłódek skradł z nich drob­
ną kwotę w wysokości około 
20 zł.

Matka apatita dziecko żywcem

We wsi Budziczu zanotowano 
dreszcz wzbudzającą zbrodnię 
dzieciobójstwa.

Niejaka Filarczykowa wrzuci­
ła dziecko do pieca. Niemowlę 
spłonęło żywcem. Zwyrodniałą 
kobietę aresztowano.

Prezes pułkownik Sławek
przy pulpicie świadków

i Z Wiednia donoszą: W cza- 
spiskowcy I sie przeprowadzonej w ubiegłym 

tygodniu „czystki11 w szeregach 
niemieckiej partji narodowo* 
socjalistycznej, miało zostać — 
jak donoszą z Berlina — roz* 
strzelanych 7 osób. Wykonanie 
tych wyroków nastąpiło w Mo­
nachium w największej tajemni­
cy. Ósmemu skazańcowi udało 
się przed egzekucją zbiec.

W Sądzie Okr. w Warszawie 
toczyła się wczoraj w dalszym 
ciągu sprawa wytoczona przez 
b. premjera Moraczewskiego prze 
ciwko redakcji „A  B C11 o znie­
sławienie.

Wczoraj przy pulpicie świad­
ków stanął prezes płk. Sławek.

Gdy p- Sławek zjawił się w 
gmachu Sądu Okr. został zapro­
szony do gabinetu prezesa sądu 
p. Kamieńskiego.

Następnie p. prezes wprowa­
dził płk. Sławka na salę roz­
praw.

Adw. Paschaiski, pełn. oskar­
ż y c i e l a : ^ J a k ^ a w n o p a n p u ł

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA: Kraków ni. Na Gródkn 2 —

kownik zna p. Maraczewskiego ?
Płk. Sławek: O d 30 lat. U- 

ważam p. Moraczewskiego za 
człowieka honoru i uczciwości.

Adw. Niedzielski, obrońca 
„A B C 11. Jaki, panie pułkowniku, 
jest stosunek p. Moraczewskie­
go do przeciwników politycz­
nych ?

— Bezwzględny.
Po złożeniu tych zeznań p. 

Sławek opuścił salę sądową.
Zeznawał też powołany przez 

obrońcę „A B C 11 senator Głą- 
biński.

Sędzia przerwał rozprawę do 
dnia 12 grudnia b. roku.

Telefon 173-02 (od. godz. 8— 11 w poł.)

Bral zamordował we Śnie siostrę
W  związku z tragiczną śmier­

cią śp. Anastazji Wochnikowej 
w Gliwicach zam. przy ul. Tar- 
nogórskiej, informują, że pod 
zarzutem popełnienia tej strasznej 
zbrodni przy użyciu siekiery 
podczas snu zamordowanej,
aresztowany zestal brat W och­
nikowej Tomasz Kopytko z By* 
tomia, który ostatnio rozwiódł 
się z swą żoną. Równocześnie 
aresztowano narzeczoną Kopy1* 
ki, niejaką Hildegardę Sowę 1 
Bytomia, która podobno stałe 
w zmowie z Kopytkiem.
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